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paclku spełnić nie będzie w  stanie. Mu­
sim y bowiem  zdać sobie z tego  spra­
wę, że w raz ze zrealizowaniem  wielkich 
poczynań inwestycyjnych, których jes­
teśm y świadkami, zw iększy si ; silą rze­
czy  zapotrzebowanie kapitałów  obroto­
wych, a to znowu będzie m ogło być po­
kryte w  dużej m ierze ty lko przez zw ięk ­
szenie yolumen kredytów  krótkoterm i­
nowych, stanowiących w  pierwszym  
rzędzie zakres działalności banków p ry ­
watnych.

W arto  zaznaczyć, że udział bankowo­
ści pryw atnej w  ogólnej sumie kredytów  
wekslowych dochodzi do 40°/o, p rzy  czym 
na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż m aleje stopień w ykorzystan i i 

Sredyskonta, co św iadczy o wyraźnych 
tendencjach w  kierunku przywrócenia 
redyskontow i jego właściwej roli —  re­
zerw y płynności. Jeżeli bowiem  na u lti­
mo 1936 roku redyskont wynosił prze­
szło 40°/o portfelu  wekslowego banków 
prywatnych, to na ultimo 1937 roku 
spadł on p rzy  zw iększonym  portfelu  do 
37,30/0, a w  roku bieżącym  zarysowują 
się dalsze w yraźne i dość silne tendencje 
w  kierunku jego  obniżenia.

T o  zmnieji zenie się redyskonta, w  po­

w iązaniu z całym  szeregiem  innych 
zm ian pomyślnych w  bilansach banków 
prywatnych św iadczy c zdecydowanej 
w oli k ierow nictw a tych banków w  k ie­
runku popraw y s tiu k tu ry  bilansowej. 
Na moment ten, n iewątp liw ie ważki, 
trudno było zw rócić uwagę w  okresie 
depresji w  którym  cała troska sk iero­
wana musiała być na m ożliwe zharm o­
nizowanie stawianych bankom zadań z 
koniecznością zachowania zdrowych 
podstaw działalności bankowej. Cel ten 
osiągano często kJsztem  sprzeniew ie­
rzania się k lasycznym  zasadom polityk i 
bankowej, do których naw rót w  okresie 
obecnym w yda je  się n iewątp liw ie wska 
z a n j .

Bankowość pryw atna znajduje się w  
chw ili obecnej na drodze do restytucji, 
przez k ilka lat na dalszy plan o łsunię- 
te j z  konieczności, rentowności. W spół­
czynnik rentowności, w y ia ża ją cy  się w  
stosunku kosztów  handlowych do docho­
dów brutto, w ykazu je w  porównaniu z 
rokiem  1936 znakom itą poprawę, jest on 
zresztą już bardzo zbliżony do współ­
czynnika roku 1930, k tóry  to rok był, 
jak  wiadomo, dla działalności bankowej 
na ogól pomyślny. N iem niej jednak ban­

k i nasze poniosły dość poważne o fiary  
kosztem  rentowności na rzecz wzm oc­
nienia podstaw swej działalności, co w 
bilansach za rok 1937 znajduje niedwu­
znaczne potwierdzenie. W  roku 1937 zre­
alizowane zostały w  dużej m ierze żąda­
nia w  kierunku stworzen ia i pogłębienia 
momentów, w pływ ających  na przycią­
ganie kap ita łów  tak  nieodzownych z 
punktu w idzenia oczekiwanego w zm o­
żonego nacisku życ ia  gospodarczego na 
nasz aparat bankowy w  zakresie jego 
działalności kredytowej.

R ozw ój w kładów  w  bankacn p ryw at­
nych w  roku bieżącym  daje, uwzględ­
niając nieprzychylne m om enty natury 
politycznej na tle stosunków m iędzyna­
rodowych, dostateczne podstawy do 
przypuszczenia, iż  po wyjaśnieniu sytu 
ac ji m iędzynarodowej w  sensie pozy­
tywnym , w zm aga jący  się proces kapi- 
ta lizacy jn y  kraju znajdzie w yra z w  
szybszym  jeszcze tempie narastania 
kap itałów  powierzonych w  bankach p ry­
watnych, stw arzając tym  samym pożą­
daną bazę d la intensywniejszej działalno­
ści pryw atnego aparatu bankowego w 
dziedzinie kredytu krótkotei m inowego.

W acław  Fajans

Rolo przemysłu w gospodarce narodowej
B. Min. K. Strasburger zamie­

ścił w,,Przeglądzie Gospodarczym11 
z dn. 15 listopada b. r. interesują­
cy artykuł p.t. „Rola przemysłu 
w gospodarce narodowej".

Pod w zględem  stosunku liczby lud­
ności do zam ieszkałego obszaru Polska 
należy do k ra jów  o gęstym  zaludnieniu 
Jednakże stosunek ten nie daje należy­
tego pojęcia o istotnych warunkach, pa­
nujących w  tym  w zględzie w  E&lscć. 
Obszar, zam ieszkały przez ludność k ra­
ju, m a n iewątpliw ie bardzo w ielk ie zna­
czenie ze stanowiska dem ograficznego. 
A le  ze stanowiska gospodarczego, dla 
określenia stopnia dobrobytu, warun­
ki, panujące na zam ieszkałym  obszarze, 
to, co się na nim dzieje i znajduje: ro­
dzaj gleby, stopień i rodzaj je j uprawy, 
rozm iary inw estycyj publicznych i p ry ­
watnych, ilość i jakość w arsztatów  pra­
cy, m ają znaczenie jeszcze bardziej de­
cydujące. D ają nam one obraz poten­
cjału gospodarczego kraju, decydują o 
wysokości standardu życiow ego —  pu­
blicznego i pryw atnego —  całego na­
rodu. Rą one, jednym  słowem, wyrazem  
zamożności kraju.

Dokładniejsze obliczenia, podjęte z te ­
go punktu widzenia, nie zostały u nas 
jeszcze dokonane i przeprowadzone w  
sposób zadowalający, ale z częściowych 
rozważań i  badań na ten tem at można 
w yprowadzić n iewątp liw ie wniosek, że 
stosunek liczby ludności do wskaźni­
ków  zagospodarowania kra ju  będzie się 
p izedstaw iał jeszcze znacznie gorzej 
aniżeli stosunek liczby ludności do ob­
szaru kraju.

D ysproporcja pom iędzy gęstością za­
ludnienia, a środkami utrzym ania m ie­
szkańców kra ju  jest u nas bardzo zna­
czna. W ysok i przyrost roczny ludności, 
aczkolw iek w ykazu je już w yraźną de- 
gresję, pogłębia jeszcze trudności, w y ­
nikające z tego stanu rzeczy.

D roga  najm niejszego oporu prowadzi­
łaby do mechanicznego pozbycia się z 
Po lsk i nadmiaru luaności. Istotn ie em i­
g rac ja  przez ty le  la t „zdejm ow ała z 
rynku pracy“ nadmiar m ieszkańców, 
byłaby w zględnie najprostszym  lekar­
stwem  na te niedomagania, gdyby  nie 
fakt, że inne państwa, k ierując się róż­
nego rodzaju w zględam i natury zarów ­
no gospodarczej jak  i politycznej, nie 
chcą obecnie wpuszczać w  w iększych 
rozm iarach obcej ludności na swoje te­
rytoria . C zyż zresztą ten system  nie 
byłby w yraźnym  zaprzeczeniem  w y ż ­
szych aspiracji politycznych i gospodar­
czych nowoodbudowanego Państw a? Od­
rodzona Polska nie może traktow ać 
swoich obyw ateli jedynie jako balastu, 
k tórego należy się czym  prędzej w y z ­
być. Polska musi dać swojej ludności 
możność pracy i egzystencji na w łas­
nym  terytorium . Jest to nie ty lko kar­
dynalnym  postulatem prestiżu narodo­
wego, ale warunkiem  dalszego norm al­
nego rozwoju  i zadatkiem  lepszej p rzy ­
szłości kraju.

Toteż podniesienie możności zarobko­
w ych i sił produkcyjnych Polsk i oraz 
rozszerzenie gran ic Polsk i nie jako ob­
szaru, ale jako warsztatu  pracy jest 
najw ażn iejszym  zadaniem gospodar­
czym. Posiada ono też w ielk ie znacze­
nie polityczne i socjalne Dopiero po zró ­
wnoważeniu tych dwocn czynników : 
m ożliwości pracy z liczbą ludności za ­
równo istniejącej jak  narastającej bę­
dzie można budować lepszą przyszłość.

D latego po lityka  ekonomiczna musi 
w ykorzystać wszystk ie istniejące m oż­
liwości rozszerzenia zakresu i skali w y t­
w órczej k ra jow ej. U w aga k ieru je się 
przede w szystk im  w  stronę rolnictwa 
które jes t dotychczas najważn iejszą 
podstawą utrzym ania szerokich mas 
ludności. Nasuwa się konieczność pod­
niesienia w ytw órczości rolnej, a może 
raczej przede w szystk im  lepszego je j 
przystosowania do własnych zdolności

w ytw órczych  i do nowych konkurencyj­
nych warunków stworzonych w  dziedzi ■ 
nie rolniczej w  gospodarce św iatowej. 
A le granice rozw oju  roln ictw a nie są 
nieograniczone, a warunki św iatowe w y ­
twórczości roln iczej nie są w  te j epo­
ce,w  której ży jem y, najbardziej k orzy ­
stne. Pom im o niezw ykłych postępów 
techniki rolniczej, zasada wzrastających 
kosztów  w  te j dziedzinie wytwórczości 
nie straciła całkowicie na znaczeniu 
R ozm iary  w 3 twórczości rolniczej i je j 
koszty znajdują swoje naturalne gran i­
ce w  istniejących obszarach i przestrze­
niach zdatnych do uprawy. T i zeba przy- 
tym  uwzględnić, że sam naturalny p rzy ­
rost ludności będzie staw iał wym agan ia 
w kierunku rozszerzenia w ytw órczo­
ści istniejących w arszta tów  rolniczych. 
Tym czasem  istn iejący już obecnie sto­
sunek pom iędzy liczbą ludności a stop­
niem je j zatrudnienia dom aga się po­
praw y i zm iany na lepsze.

D latego rozw ój w ytw órczości przem y­
słowej nabiera coraz w iększego znacze­
nia i staje się w  Polsce naglącą konie­
cznością. Jedynie ona jest w  stanie p rzy ­
czynić się w  w iększej m ierze ao stop­
niowego przywrócenia nai uszonej rów ­
nowagi i za.pewnić warunki dalszego po­
stępu. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że w  tym  stadium rozwoju, w  jak im  
się znajduje Polska, m ożliwości w zm o­
żenia w ytw órczości przem ysłowej sa 
większe aniżeli w  dziedzinie rolnictwa. 
Jedynie w a is z ta ty  przem ysłowe —  w iel 
kle, średnie i małe —  m ogą wchłonąć 
w  siebie większą ilość robotników, mo­
gą zapewnić byt szeiok im  masom ludno­
ści, pozbaw ionym  pracy zupełnie lub 
częściowo i w egetu jącym  w  bezczyn­
ności na wsi polskiej.

Zw iększenie zatrudnienia —  oto g łów ­
ne zadanie przem ysłu ze stanowiska nie 
ty lko gospodarczego, ale i socjalnego i 
politycznego. W yn ika  już z tego, że roz­
wój tych ga łęz i przemysłu, k tóre w  naj­
w iększym  stopniu są w  stanie w yk orzy ­
stać pracę ludzka, jest najbardziej po­


